
KOŚCIÓŁ I ŻYCIE CHRZEŚCIJAŃSKIE – tydzień 7

Dzień 1 - poniedziałek
Kościół  to  krzew winny  i  latorośle.  Wszczepienie  w Chrystusa  jest  wszczepieniem w
Kościół.  Ten  tydzień  będzie  dla  Ciebie  pogłębieniem  refleksji,  jak  w  jedności  z
Chrystusem być cząstką Kościoła.

Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec mój jest tym, który go uprawia.
Każdą latorośl, która we Mnie nie przynosi owocu, odcina, a każdą, która przynosi
owoc, oczyszcza, aby przynosiła owoc obfitszy. Wy już jesteście czyści dzięki słowu,
które wypowiedziałem do was. Trwajcie we Mnie, a Ja będę trwał w was. Podobnie
jak latorośl  nie może przynosić  owocu sama z siebie -  jeśli  nie trwa w winnym
krzewie - tak samo i wy, jeżeli we Mnie trwać nie będziecie. Ja jestem krzewem
winnym, wy - latoroślami. Kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity,
ponieważ beze Mnie nic nie możecie uczynić. Ten, kto we Mnie nie trwa zostanie
wyrzucony jak winna latorośl i uschnie. Potem ją zbierają i wrzucają w ogień, i
płonie. Jeżeli we Mnie trwać będziecie, a słowa moje w was, to proście, o cokolwiek
chcecie,  a to wam się spełni.  Ojciec mój przez to dozna chwały, że owoc obfity
przyniesiecie i staniecie się moimi uczniami. Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja
was  umiłowałem.  Trwajcie  w  miłości  mojej!  Jeśli  będziecie  zachowywać  moje
przykazania, będziecie trwać w miłości mojej, tak jak Ja zachowałem przykazania
Ojca mego i trwam w Jego miłości. To wam powiedziałem, aby radość moja w was
była i aby radość wasza była pełna.  (J 15,1-11) 

Dzień 2 – wtorek
Trwanie w jedności z Chrystusem jest trwaniem w jedności z Jego następcą. Tak było od
początku. 

Trwali oni w nauce Apostołów i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwach.
Bojaźń  oganiała  każdego,  gdyż  Apostołowie  czynili  wiele  znaków  i  cudów.  Ci
wszyscy, którzy uwierzyli, przebywali razem i wszystko mieli wspólne. Sprzedawali
majątki  i  dobra  i  rozdzielali  je  każdemu  według  potrzeby.  Codziennie  trwali
jednomyślnie w świątyni, a łamiąc chleb po domach, spożywali posiłek w radości i
prostocie serca. Wielbili  Boga, a cały lud odnosił się do nich życzliwie. Pan zaś
przymnażał im codziennie tych, którzy dostępowali zbawienia. (Dz 2,42-47) 

Dzień 3 – środa
Miłość Boga wyraża się w darze - oddaje siebie do dyspozycji w osobie Jezusa Chrystusa.
Przyjmujmy ten dar Ciała i Krwi – Eucharystię, niezbędny nam pokarm na drogach życia.

Ja jestem chlebem życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest
chleb, który z nieba zstępuje: kto go je, nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który
zstąpił z nieba. Jeśli ktoś spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja
dam, jest moje ciało wydane za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi
mówiąc:  Jak  On może  nam dać swoje  ciało do jedzenia? Rzekł  do nich  Jezus:
Zaprawdę,  zaprawdę,  powiadam  wam:  Jeżeli  nie  będziecie  jedli  Ciała  Syna
Człowieczego ani pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa
moje  Ciało  i  pije  moją  Krew,  ma  życie  wieczne,  a  Ja  go  wskrzeszę  w  dniu
ostatecznym.  Ciało  moje  jest  prawdziwym  pokarmem,  a  Krew  moja  jest



prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a
Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie
spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki
jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył
na wieki. (J 6,48-59) 

Dzień 4 - czwartek
Jeżeli chcemy z Chrystusem budować nasze życie, to potrzebny jest czas na słuchanie, na
spotkanie  z  Bogiem,  kiedy  On  będzie  mógł  nam  się  udzielać,  wprowadzać  nas  w
tajemnicę swojej miłości. Tego uczymy się na modlitwie.

Gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłudnicy. Oni to lubią w synagogach i na rogach
ulic wystawać i modlić się, żeby się ludziom pokazać. Zaprawdę, powiadam wam:
otrzymali już swoją nagrodę. Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki,
zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który jest w ukryciu. A Ojciec twój, który
widzi  w ukryciu,  odda tobie. Modląc się nie bądźcie gadatliwi jak poganie. Oni
myślą,  że  przez  wzgląd  na  swe  wielomówstwo  będą  wysłuchani.  Nie  bądźcie
podobni do nich! Albowiem wie Ojciec wasz, czego wam potrzeba, zanim jeszcze
Go poprosicie. Wy zatem tak się módlcie: Ojcze nasz, który jesteś w niebie, niech
się święci Twoje imię! Niech przyjdzie Twoje królestwo; niech Twoja wola spełnia
się na ziemi, tak jak i w niebie. Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj; i
przebacz  nam  nasze  winy,  tak  jak  i  my  przebaczamy  tym,  którzy  przeciw  nam
zawinili;  i  nie  dopuść,  abyśmy ulegli  pokusie,  ale  nas  zachowaj  od złego!  Jeśli
bowiem  przebaczycie  ludziom  ich  przewinienia,  i  wam  przebaczy  Ojciec  wasz
niebieski. Lecz jeśli nie przebaczycie ludziom, Ojciec wasz nie przebaczy wam także
waszych przewinień. (Mt 6,5-15) 

Dzień 5 – piątek
Bóg chce, aby było w nas życie przemienione Jego obecnością, aby z Niego wypływały
nasza postawa, nasze apostolstwo, nasza radość.

Radujcie się  zawsze w Panu; jeszcze raz powtarzam: radujcie się!  Niech będzie
znana wszystkim ludziom wasza wyrozumiała łagodność: Pan jest blisko! O nic się
już  nie  martwcie,  ale  w  każdej  sprawie  wasze  prośby  przedstawiajcie  Bogu  w
modlitwie i  błaganiu z dziękczynieniem! A pokój Boży,  który przewyższa wszelki
umysł, będzie strzegł waszych serc i myśli w Chrystusie Jezusie. Na koniec, bracia,
wszystko,  co  jest  prawdziwe,  co godne,  co  sprawiedliwe,  co  czyste,  co miłe,  co
zasługuje na uznanie: jeśli jest jakąś cnotą i czynem chwalebnym - to bierzcie pod
rozwagę! (Flp 4,4-8)

Nasze pójście za Chrystusem będzie się sprawdzało w życiu codziennym. Bóg domaga się
od człowieka wierności Jego Słowu, wierności Jego Miłości, która wyraża się w służbie.

Prosimy was,  bracia,  abyście  uznawali  władzę  tych,  którzy  wśród  was pracują,
którzy  przewodzą  wam  i  w  Panu  was  napominają.  Ze  względu  na  ich  pracę
otaczajcie ich szczególną miłością! Między sobą zachowujcie pokój! Prosimy was,
bracia,  upominajcie  niekarnych,  pocieszajcie  małodusznych,  przygarniajcie
słabych, a dla wszystkich bądźcie cierpliwi! Baczcie, aby nikt nie odpłacał złem za
zło, lecz zawsze usiłujcie czynić dobrze sobie nawzajem i wszystkim! Zawsze się
radujcie, nieustannie się módlcie! W każdym położeniu dziękujcie, taka jest bowiem



wola Boża w Jezusie Chrystusie względem was. Ducha nie gaście, proroctwa nie
lekceważcie!  Wszystko  badajcie,  a  co  szlachetne  -  zachowujcie!  Unikajcie
wszelkiego  rodzaju  zła.  Sam  zaś  Bóg  pokoju  niech  uświęca  was  całych,  aby
nietknięty duch wasz,  dusza i ciało bez zarzutu zachowały się na przyjście Pana
naszego Jezusa Chrystusa. Wierny jest Ten, który was wzywa: On też tego dokona. 

(1 Tes 5,12-24)

Dzień 6 – sobota
Bóg dopuszcza  trudności,  przykre doświadczenia,  różne próby.  One są  potrzebne,  aby
umacniała  się  nasza  wiara i  decyzja  na trwanie  przy  Bogu w każdej  sytuacji.  To jest
możliwe, jeśli nie polegamy na własnych siłach, lecz na mocy Boga.

Za  pełną  radość  poczytujcie  sobie,  bracia  moi,  ilekroć  spadają  na  was  różne
doświadczenia.  Wiedzcie,  że  to,  co  wystawia  waszą  wiarę  na  próbę,  rodzi
wytrwałość. Wytrwałość zaś winna być dziełem doskonałym, abyście byli doskonali,
bez  zarzutu,  w  niczym  nie  wykazując  braków.  Jeśli  zaś  komuś  z  was  brakuje
mądrości, niech prosi o nią Boga, który daje wszystkim chętnie i nie wymawiając, a
na pewno ją otrzyma. (Jk 1,2-5)

Błogosławiony mąż, który oprze się pokusie, gdy zostanie poddany próbie, otrzyma
wieniec życia,  obiecany przez  Pana tym,  którzy Go miłują.  Kto doznaje pokusy,
niech nie mówi, Bóg mnie kusi. Bóg bowiem ani nie podlega pokusie do zła, ani też
nikogo  nie  kusi.  To  własna  pożądliwość  wystawia  każdego  na  pokusę  i  nęci.
Następnie pożądliwość, gdy pocznie, rodzi grzech, a skoro grzech dojrzeje, przynosi
śmierć.  Nie  dajcie  się  zwodzić,  bracia  moi  umiłowani!  Każde  dobro,  jakie
otrzymujemy, i wszelki dar doskonały zstępują z góry, od Ojca świateł, u którego nie
ma przemiany ani cienia zmienności. Ze swej woli zrodził nas przez słowo prawdy,
byśmy byli jakby pierwocinami Jego stworzeń.  (Jk 1,12-18) 

Dzień 7 – niedziela
Bóg chce ciebie prowadzić i kształtować mocą swego słowa. On sam i Jego słowo jest
skałą. na której możesz się oprzeć. Może ono wydać owoc w twoim życiu tylko wtedy,
gdy będziesz Mu posłuszny, gdy będziesz dokonywał konkretnych wyborów w świetle
Słowa Boga, gdy będziesz na nie odpowiadał czynem. 

Nie każdy, kto Mi mówi: „Panie, Panie!”, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz
ten, kto spełnia wolę Mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie Mi w owym
dniu:  „Panie,  Panie,  czy  nie  prorokowaliśmy  mocą  Twego  imienia,  i  nie
wyrzucaliśmy  złych  duchów mocą  Twego imienia,  i  nie  czyniliśmy  wielu  cudów
mocą Twego imienia?” Wtedy oświadczę im: „Nigdy was nie znałem. Odejdźcie
ode mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości!” Każdego więc, kto tych słów
moich słucha i wypełnia je, można porównać z człowiekiem roztropnym, który dom
swój zbudował na skale. Spadł deszcz, wezbrały rzeki, zerwały się wichry i uderzyły
w ten dom. On jednak nie runął, bo na skale był utwierdzony. Każdego zaś, kto tych
słów  moich  słucha,  a  nie  wypełnia  ich,  można  porównać  z  człowiekiem
nierozsądnym, który dom swój zbudował na piasku. Spadł deszcz, wezbrały rzeki,
zerwały się wichry i rzuciły się na ten dom. I runął, a upadek jego był wielki. 

(Mt 7,21-27)


